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Kraków, Sroda 8 września 1315. 


wawa 


2 miesiecznie | 
z adsyłką. 
miesięcznie 2 M. 30f.. 
k © otm, 2/3 sayl. 70 an. amer. 


w Krakowia 40 h 
* dostewę do dowe 46 h 


Mia amer 8 h. 


otwarte ną wolne sed 
kapai =, bonne 


Sy Ratów sie uwagiędnia. 


Zwycięstwo pod Radziwiłłowem. 


Przeszło 3000 jeńców. 
Urzędowo donoszą dnia 7 września. Wiedeń, 8 września. 


vitto Armia generala Böhm-Ermollego pobiła wczoraj nieprzyjaciela pod Podkamieniem i Radzi- 
i,.,wem. Zaatakowała go na całym, 40 kilometrów szerokim i silnie oszańcowanym jego froncie 
um ęła w gwałtownych, aż do starć z bliska prowadzonych walkach zamek Podkamień, piątrowo 
in oceniona górę Makutra na południowy zachód od Brodów, pozycye koło Radziwiłłowa, jak i liczne 
Wæ zacięcie bronione punkty oparcia. Walka na poszczególnych punktach trwała aż do dziś 
tye Sego rana. Nieprzyjaciel został wszędzie odrzucony i opróżnił miejscami w ucieczce pozy- 
"Nasze wojska ścigają go. Liczba wziętych do wczoraj wieczora do niewoli przekracza 3000. 
Nato W Galicyi wschodniej miała armia hr. Bothmera do odparcia silne wypady nieprzyjaciela. 
miast osłabły rosyjskie ataki na froncie generała Pflanzer-Baltina. 
a granicy bessarabskiej cofnął się nieprzyjacieł do swych dość daleko położonych pozycyj. 
tępy PO Nowosielicą ostrzeliwała rosyjska baterya zagrodę chłopską, stojącą na rumuńskiem 
ryum. 


Na Wołyniu minął dzień stosunkowo spokojnie. 
Nad Jasiołdą odniosły nasze wojska ponownie miejscowe sukcesy. 
Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, marszałek polny porucznik. 


Walki o Ross i Seret. 


Walki pod Wołkowyszkami. 
Urzędowo donoszą dnia 7 września: Berlin, 8 września. 
W} “rupa wojsk generała polnego marszałka Hindenburga : Kawalerya, która wczoraj atakowała 
to unku Daudzevas na południowy wschód od Friedrichstadtu, wzięła do niewoli 709 jeńców 
Nią kich i zdobyła 7 karabinów maszynowych. Na wschód i południowy wschód od Grodna 
wa ta jaciel stanął frontem na zachód od Skidel aż do Wołkowyszek. Wojska nasze w zaciętej 
postępują naprzód poza odcinki Pyra i Kotra. Między Niemnem a Wołkowyszkami armia 
ena Gallwitza w poszczególnych punktach w nocnym ataku uzyskała brzeg wschodni od- 
oss. Przeszło 1000 jeńców wzięto do niewoli. 
daję, rupa wojsk generała polnego marszałka księcia Leopolda bawarskiego: Także na połu- 
Pohea ” wschód od Wołkowyszek aż do obszaru leśnego na południe Rożan (40 kilometrów na 
Duja Ey yai od Słonina) nieprzyjaciel podejmuje znowu walkę. Atak grupy wojsk postę- 
Aprzó 
| wgjęj "Upa wojsk generała polnego marszałka Mackensena: 
p stanowisk koło Chomska i Drohiczyna. 
Ołudniowo wschodni teren wojenny: Walka o odcinek Seretu trwa dalej. 
l Naczelne kierownictwo armii, 


| Wojna z Włochami. 


| Tzędowo donoszą dnia 7 wrzenia: 


Hang ro ekiwany przez nas krok nieprzyjaciela w okolicy siodła Kreutzberg, nastąpił. Wczoraj 
kie mię oczęło około pięć batalionów rozmaitych włoskich brygad atak na nasze pozycye gór- 
utraci dzy Burgstall a Pfannspitze. Atak ten został wszędzie krwawo odparty. Nieprzyjaciel 
en, Zie Zynajmniej tysiąc ludzi. 
ta ozta odbyły się na tyrolskim terenie granicznym, zwłaszcza na froncie Dolomitów i w od- 
[aloy „rone—Folgaria, zwykłe walki działowe. Wielokrotnie stanowią schroniska alpejskie 
u Mango nieprzyjacielskiej artyleryi. Tej działalności padło w ofierze wczoraj także schroni- 
a mac na Adamello. 
toncie Karyntyi i Pobrzeża nie wydarzyło się nic istotnego. 
Zastępca szefa sztabu generainego von Hoefer, marszałek polny porucznik. 


Nieprzyjaciel wyrzucony został ze 


Wiedeń, 8 września. 


na południowy wschód od Saint Avold. Jadą- 
cy nim lotnicy zginęli. 


Amerykańskie pogłoski 
pokojowe. 


Londyn, 8 wrzesnia. 
(BK). „Times* donosi z Nowego Jorku : „Chica- 
go Tribune'*ogłasza doniesienie osobistości, stoją- 
cej blisko ambasady niemieckiej w Waszyngto- 
nie, żę spór w sprawie łodzi podwodnych zo- 


E o o 
fr oncie niemiecko- 
francuskim. 


Berlin, 8 września. | 
donosi 7 września: 


dS : 
toez cielsko ouchez odparto słaby atak nie- 
Ych, ° Wykonany przy pòmocy granatów 


us tak francus; stał zażegnany na życzenie cesarza Wilhelma, 
Udał się, uski koło Sondernach w Wogezach | ponieważ cesarz życzy sobie, aby prezydent 
ikop 20 walki Wilson wystąpił jako pośrednik pokojowy, gdy 
Poat między moa wiazaly slę w Szampanii, | broń niemiecka jeszcze jest zwycięską. Hr. Bern- 
lą Ligas atakon a a Moze'ą. storff telegrafował przed niedawoym czasem do 
tyi chteryelde py lotników nieprzyjacielskich | Cesarza Wilheima : 
ów gachodniej zac py od Boulers we Flan- „Według mego zdania osiągnięcie pokoju mo- 
Nie; Odniosło „jg... / belgijskich mieszkań- | żliwem jest tyłko przez wpływ Wilsona”. 
Są lecey jo z >, Ń ge Po tym telegramie uważat cesarz za potrze- 
molo ni Jowi spowodowali upa- | bne usunąć różnicę zdań z Ameryką, zanimby 


ie też 
przyjacielskiego koło Cappel | prosił prezydenta Wilsona o pośrednictwo. Je- 


Organ centralny polskiej partyi socyaino-demokratycznel. 
Wychodzi codziennie o godzinie B-ej rano. 
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Rocznik XXIV. 


PERET: 


7 | 
Redakcya i Administracya 
Kraków, Dunajewskiego 5. 
Telefon Redakcyi Nr. 556. j 
Telefon Administracyi Nr. 2344, 
Konto czekowz Nr. 34.095. ° 


Fach pocztowy na listy Nr. 166, 
Adres telegr.: Naprzód Kraków, 


Dział inseratowy: 


PL WW. Świętych 14. 
Telefon Nr, 1354, 
Konto czekowe Nr. 910 
Ceny ogłoszeń Za miejsce wier- 
sza petrtem 20 h. Za miejsce wir- 
az» pętiten w nadesłanem 60 h. 


z 


ea 


żeli prezydent Wilson ofiaruje się jako pośre- 
dnik pokojowy, wtedy Niemcy przyjmą 
jego usługi i postawią następujące warunki 
pokojowe: Urządzenie nlezawisłega Królestwa Pol- 
skiego, któreby tworzyło wał ochronny między 
Niemcami a Rosyą. Odstąpienie większej czę- 
ści Kurlandyi. Autonomia dla Finlandyi. Po- 
dział Serbii między Bułgaryę i Austro-Węgry 
przy możliwem odstąpieniu małej części Grecyi. 
Odstąpienie belgijskiego Konga Niemcom, ja- 
ko odszkodowanie za opróżnienie Belgii. Od- 
stąpienie francuskich kolonii w Afryce Niemcom 
jako odszkodowanie za opróżnienie północnej 
Francyi. Zwrot wszystkich afrykańkich kolo- 
nii, niemieckich Zapewnienie wolności morza, 
Zapewnienie nienaruszalności prywatnej wła- 
sności na morzu przez międzynarodową umowę, 
Uznanie praw żydów we wszystkich krajach. 

Niemcy są teraz gotowe do zawarcia pokoju 
pelnego honoru, a entente jest odpowiedzialnem 
wobec cywilizowanego świata za wojnę świato- 
wą od sierpnia 1914 i za jej dalsze trwanie. 
Prasa Hearsta czyni wszystko, aby popierać 
interesa niemieckie. 

Uwaga biura Wolffa: Jest zbytecznem zajmo- 
wać się fantazyami tego londyńskiego telegramu, 
który, jak się dowiadujemy z miejsca miarodaj - 
nego, od początku do końca polega na wymyślłe. 


Szczegóły storpedowania 
„Hesperian*. 


Londyn, 8 września. 

„Daily Chronicle* ogłasza opowiadanie ura- 
towanego Kanadyjczyka o storóedowaniu okrętu 
„Hesperian*: Okręt znajdował się w drodze z 
Liverooolu do Montreal. Został storpedowany 
o godzinie 8'20 wieczór na południowy zachód 
od Fastnet. 

Podróżni opowiadają, że nie dano żadnego 
ostrzeżenia. Było prawie zrpełnie ciemno, kiedy 
okręt doznał wstrząśnienia. Wielka ilość wody 
załaia pokład, tak, że ludzie przemokli. Uszko- 
dzenie, wywołane torpedem, było tego rodzaju, 
że natychmiast dwie przednie ubikacye zapeł- 
nily się wodą. Nie wystarczało to jednakże do 
zatopienia okrętu. Na pokładzie znajdowało się 
około 350 podróżnych i do 300 ludzi załogi. — 


fWczoraj 388 podróżnych i 180 z załogi wysa- 


dzono na ląd w Queenstown. Inni pozostali na 
pokładzie. Ilu ich było, nie jest dotąd dokładnie 
wiadomem. Trzy łodzie ratunkowe rozbiły się 
przy spuszczaniu na wodę, a wszyscy w nich 
umieszczeni wpadli do morza. Starsza jakaś 
kobieta, którą wyratowano, zmarła wskutek 
wstrząsu nerwowego i odniesionych ran. Za- 
chodzi obawa, że jeszcze więcej ludzi zginęło, 
20 osób odniosło rany. W pierwszej chwili pa- 


| nował zamęt. Wiele osób spuściło się na linach 
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do wody, inni wskakiwali do morza pez pasów 
ratunkowych. Łodzie Nr 4 i 5 nie spadły nale- 
życie na wodę i znajdujący się w nich wypa- 
dli. Mężczyźni, kobiety i dzieci unosiły się na 
wodzie. Wiele osób uczepiło się ptywających 
ławek i belek, aż ich wyratowano. Inni dostali 
się do łodzi. które już przedtem były strasznie 
przepełnione. 

Ostatnia łódź odbiła od parowca tuż po go- 
dzinie 8, a więc w trzy kwadranse po storpe- 
dowaniu okrętu. Kapitan, pierwszy i trzeci ofi- 
cer i pierwszy inżynier maszynowy pozostali 


na pokładzie. Pogoda była piękna, morze spo- 


kojne. Niektóre łodz'e miały dziury i z trudno- 
ścią udało się je zatkać suknem. 

„Daily News“ pisze, że tylko jedna osoba z 
„Hesperian“ widziała łódź podwodną. Nie wia- 
domo, czy także Amerykanie znajdowali się na 
pokiadzie parowca. Dziennik zapewnia, że wśród 
załogi okrętu było uwóch Amerykanów. 


2 „NAPRZOD* Nr. 326, 


5 i Toczące się obechie procesy szpiagowskie bu- 
Kranika wojenna. dzą ogólne zainteresowanie. Akeyą szpiegow- 

Francuskie ataki. „Nordd. Allg. Ztg% pisze pod | ską kierowali powięszeni właśnie wspólniey Mia- | 
nagłówkiem „Fałsze francuskie“ : Dla pogorsze- owa ik i R oiia AR Wis | 
nia usposobienia zagranicy wobec Niemiec za- | 60 roku - wice "2 orem departamentu | 
mieszcza paryski dziennik „Mond Illustre* zd. | policyi, miał tytuł eksce encyi i wydawał pismo | 
21 sierpnia b. r. obraz manifestacyi ludowej „Goniec policyjny . Jakiś czas był on subsły- i 
pod zamkiem królewskim w Berlinie pod tytu- | tutem prokuratora przy sądzie okręgowym w | 
łem: „Entuzyazm i radość barbarzyńców z po- sz” Dzieżiko był on A aevskiego 
wodu zatopienia „Lusitanii“. W rzeczywistosci 5 fre f Ar wa 7 M ae. aron 
fotografia ta przedstawia patryotyczną manife- rolnius oyi adlatusem petlorsourskiego gra- l 
stacyę, jaka odbyła się d. 31 lipca 1914 po o- | donaczalnika Trepowa, a ostatnio kierownikiem i 
głoszeniu wojny, co można niewątpliwie stwier- | policy! w Rydze. 
dzić na podstawie rycin ilustrowanych pism Rosyjscy wodzowie. 
niemieckich z sierpnia roku ubiegłego. „Times* donosi z Petersburga: Urzędownie | 

Na Bałkanach. „Times“ donosi z Zofii: Mocar- ogłoszono, że generał Aleksy Evert został za- | 
stwa entente stanowczo odstąpiły od planu wy- | mianowany następcą Aleksiejewa głównokomen.- | 
c e nowej noty do Bukaresztu, Aten i derującym frontu zachądniego. Cały front ro- | 

15ZU . . . : z 

Pee z e : syjski podzielony jest na trzy sekcye: północną, ł 

„Zatonięcie angielskiego krążownika. „Obecnie do- D O i polkiniakcą, AEA stoją PAL pó z | 
wiedziano się, że dnia 31 sierpnia angielski | dą generałów: Ruzskiego, Everta i Iwa- 
krążownik pomocniczy, który się zbliżył do ana- BONA : l 
tolijskiego wybrzeża koło Dikili, był wystawio- | m , pa = e EB i 
ny na ogień tureckich bateryi nadbrzeżnych, 2 } 
Okręt ten trafiony pociskiem oddalił się, płonąc. me zał 

Angielskie związki zawodowe o wojnie. W Bri- 
stolu otwarto kongres stowarzyszeń robotni- 
czych. Przewodniczący, członek lzby gmin Sed- NIKA 
don, oświadczył, że angielscy robotnicy obstają dria e 

rzy tem, aby Belgijczykom oddano Belgi f 
Sólo pokój Dodzie arty, Wojna jest wake way nd odbędzie się w teatrze mie 
śmierć i życie o wolność. Pruskł milita skim w dnių . m. i przysporzy zapewne 4, 
shed być iedig Ha żego dochodu ubogim B ae peA U 
à ZA a szymy malutkich artystów w pięknych chórač 
w orkiestrze symfonicznej, w solach fortepiaP. 
> ka wych i przesuną się przed nami ich pląsy ryt. 
sS a OSYŁ. czne, wykonane metodą Daleroza. Najefektowni”, 
| szą część programu stanowić będzie fantastyc?, 
Przesilenie polityczne w Rosyi. opera pt. „Taniec kwiatów“, Przepiękne 5, 

„Riecz” wypowiada się przeciwko omawiane SEZ BLUE SEĄ 
w prasie rosyjskiej propozycyi, aby utrzymać a= kó a. RÓ. 6007 7 ać rowa ny 
rząd w jego dotychczasowym biurokratycznym E pozytor: r iy = Ka dd dr 
składzie, lecz dodać 10 nowych ministrów bez części +. programu obejmie p. H. Aleksan 
teki, wybranych przez Dumę i Radę państwa. wiezowa z Zakopanego. i 
Ta propozycya pochodzi od wybitnych człon- Na wystawę obrazów w Pałacu sztuk piękny. | 
ków umiarkowanych frakcyj Dumy i Rady pań- nadesłane następujące prace: Bieńkiewicz S.: » 8 | 
stwa i została zrobiona po naradzie z ministra- trze kościoła. farnego w Muranyhuta ze stall E | 
mi Krywoszeinem i Szczerbatowem. Z początku dynanda, króla bułgarskiego", Hofmann. VIa$liie, 
rząd był. ką» temu projektowi, lecz pó- a cwi Cc e „Ranny“, „Modli | 
źniej zmienił zdanie. | na ementarzyku , „Wiosenna pieśń Pr ji 
_ Wymieniono następujących posłów: Aleksie- dnik“, „Portret Adama Znamirowskiego”, Ret. | 
aeni eż Makłakow, Gucz- ciński Witold: „Poranek zimowy“. A 

ow; lista jeszcze niezupełna. | : f L-2 Ai 

Ciekawe jest także doniesienie „Rieczy*, że = ikat En R | 
według pogłosek ustąpić ma Ruchłow, mini- e NE O E A Warara wa 
ster komunikacyi. który właśnie otrzymał dłuż- ly A EEA SP ai enr aA 
szy urlop; wabi una) za męża zaufania ewy re y'amy następująca 

eneralissimusa Mikołaja. ż „a | 
z Co się zaś tyczy Baliwararh który pono ma Jedna z ostatnich ruszyła na wschód polit, 
zostać prezydentem ministrów, to, jak donosi w wyko r. ' „ak pi WA ; 
„Vos. Złg“, tyle w każdym razie jest w tem | które oddziały jej nie zdążyły już złapać e Gi gd”! 
prawdy, że Krywoszein nie chce objąć tego po- cyjnych pociągów. Per pedes musiały do b gł | 
sterunku, gdyż chce wystąpić w bardziej odpo- spieszyć. Widziano komisarza wyragietnięcą 
wiednim czasie i nie chce zużyć się politycznie, szosie w = l e A ANĄ A 
jako prezydent ministrów z narzucanym niewy- go mleka jedynie brakowało, órego stać e, | 
konalnym programem organizowania nowej mi- TK karoce, e E E i 
lionowej armii. pieszo?! i jeszcze — do Siedlec?! M 
Z rosyjskiego komunikatu. Ten i ów z komisarzy uchodzącej polieyi gë 
Rosyjski sztab donosi (bez daty): omasi- chęć zdać swoje uhikaqye i funkcyo myją 
A ; wstępującemu komisarzowi milicyi obyw (UB 

(BK). W Galicyi na troncie od Deraźna do PA nik kazal woń - ) 

Dniestru zostało w dniach 2 i 3 września wzię- ORA o: WAWIE RA S 

; . E e a o brą wolę koleżeńską: Przed rozstaniem się 9 a 
tych do niewoli 60 (?) oficerów i 300 żołnierzy l następcę swęgd RÓ traniidze ok 
i kilka karabinów maszynowych zdobytych. Nad KE soho: -oA ściszón Sł 0 
Dniestrem w obszarze Zaleszczyk rozpoczął nie- +-dostii hy woził i | 
przyjaciel dnia 2 i 3 września również szereg DE SEIR 4% ASR m 
ataków. Walki trwają dalej. Z nadeszłych Spra- Pai A ! 7a Aeh Ebi ki 
wozdań wynika, że w walkach dnia 80 sierpnia | Gg di ý Fr: i ró > : é nic | 
zawdzięczamy nasz sukces nad Strypą w obsza- adlum. Francuski minister spraw ZAŁ oi Pa 
rze kolei Kozłów—Tarnopol szczegółnie naszym Delcassć wystosował do akademii umiejętn | 
automobilom pancernym uzbrojonym karabina- i Z zawiadomieniem o odkryciu pokładu min f 
mi maszynowymi, które przez swoją pełną po- ; i go radium w Colorado. Gram radium w P asl ha 
święcenia akcyę wywołały , wielkie zamieszanie j ści będzie kosztował 36.000 dolarów, zam 3 
viri pirogo" wojsk i zadały im bardzo j dahighogas mapę polau, Folla s 5 If 
ciężkie straty, gate, że pozwolą na pozyskiwanie w dr 

Z Rosyi. i | mysłowej radium, które poprzednio sprowi” T 

Według wiadomości, które nadeszły przez | zasi soa? yi 
Ateny z Petersburga, gradonaczelnik Petersbur- | Wieika katastrofa wydarzyła się w Ch óg 
ga został w sobotę ząmordowany. lipca przy wsiadaniu na okręt robotników U 

„Birżewyja Wiedomosti* donoszą, iż w rosyj- i mieli odbyć zbiorową wycieczkę reklamoW 
skiem ministeryum spraw wewnętrznych roz- | dzoną przez firmę Western Electre Co. * iP | 
trząsano sprawę urzędników, którzy sebronili się | przepełnienia statku, tenże się przechylik i, 

z ewakuowanych obszarów do wnętrza kraju. (1500 osób znaiazło śmierć w nurtach T# 
Urzęduików tych jest obecnie okolo 100.000. > czną część ofiar stanowią Polacy. 


= = J ? 7 e? 


amietajcie o funduszu dla dotknigiych klaska woja 


Jastkowski bój. 


II. 


l mr ezesnym rankiem wyprowadził podpułko- 
tns Roja swoje oddziały małą dróżką na wy- 
tk Ość między Stawką Aleksandrowską a Ba- 
m. Na miejscu otwartem, skąd był widok 
l 2e pole walki, wśród dębów, pod namio- 
ka, założywszy główną kwaterę pułku, wśród 
U armat rosyjskich i przeraźliwego gwizdu 
| a, Poprowadził je do walki. Batalion III skiero- 
bitą na lewe skrzydło, I na prawe, II zaś z ka- 
są lnem Sikorskim zatrzymał w rezerwie. Mimo 
| go ognia artyleryi i energicznej palby ka- 
| ta owej ze strony nieprzyjaciela, który nasze 
W tegi zwolna posuwające się po pochyłościach 
 pllziął jak na dłoni, weszliśmy w ogień z dużą 
i gły vura. Nie bacząc na pierwsze straty w pole- 
| ych i rannych posunęliśmy się pewnie i śmia- 
i Fa komendantami swymi. Zająwszy pozycye 
| nę, opawszy się jako tako, wśród ognia piekiel- 
© wytrwaliśmy dzień cały, gdy zaś wieczór 
dszedł o godz. 7 zerwaliśmy się do szturmu. 
meko wdarł się w obręb działania ognia nie- 
$, Yjacielskiego stary weteran legionowy kap. 
„ rauc ze swym trzecim batalionem. Kompanie 
zeszedłszy ze stoku, przeszły przez mokra- 
u” zajęły niewielki lasek brzozowy i okopały 
? z jego północnej strony w bezpośredniej bli- 
"= nieprzyjaciela. Na skraju lasu, nad kotlin- 
kę NA naturalnym jej wale osadził jeden ze swych 
qi binów maszynowych podpcer. Klisiewicz, sil- 
zapanowawszy nad pozycyami rosjskiemi. 
 ,.Mpanie zajęły pozycye w następującym po- 
tdku; tuż obok pierwszego pułku, walczącego 
lewym skrzydle, stanęła 11 kompania por. 
ip *akowskiego, dalej idąc ku prawemu skrzy- 
„10 por. Rutkowskiego, 12 por. Baczyńskie- 
t wreszcie 9 podpor. Kamińskiego. Energi- 
kaj posunięcie się naprzód okupił batallon po- 
hemi stratami w żołnierzach i stosunkowo w 
t] mierze w oficerach. Na czele swoich sze- 
 qEÓw w pierwszy ogień idąc rany ciężkie od- 
w li: podpor. Jamróg, który w dni kilka zmarł 
ublinie, por. Rutkowski, chor. Gutek, pod- 
sę” Krzysik, dnia następnego chor. Wasser- 
dka 


-œ 8°r i chor. Kardzik. Wszyscy oni przykładem 

m świecili, dzielnie prowadzeni przez „dzia- 
Wa Szerauca, dobrego i serdecznego w poga- 
dee towarzyskiej i życiu prywatnem, lecz twar- 
yœ żołnierza w boju. Pod jego to okiem swą 
th ©nną pracę rozpoczynał adjutant batalionu, 
ty ©. Hubert Korab Brzozowski, syn Karola poe- 
z Powstańca, na odgłos nowej walki o wolność 
te tlekiej Laodicei azyatyckiej przybyły. Za ko- 
_ “dantami szedł dzielnie żołnierz. 


W tycerskie szranki wstąpił w tym dniu ba- 
w „A kapitana Gaiicy, po raz pierwszy stający 
gy Olu. Podczas gdy bowiem batalion II i III 
kg ają się przeważnie ze starych Karpatczy- 
"a prawionych do boju, batalion I tworzą 
lica 2 le młodzi ochotnicy, zwerbowani przez Ga- 
dą l jego oficerów z ziemi olkuskiej, nowora- 
Min €J i piotrkowskiej. Pierwszy swój egza- 
Gięży, itewny przyszło im zdawać w niezwykle 
diag jak dla nowicyuszy warunkach. A je- 
—_ dali go wszyscy świetnie. I komendant 


Szkoła podchorążych Legis- 


nów polskich. 


ni 
Legią atywę do stworzenia szkoły podchorążych 
ment „W Polskich dał w swoim czasie Departa- 
Podputg OWY N. K. N. wraz z swym szefem 
zenia | nikiem Sikorskim. Pobudką do utwo- 
Warszaw yła chęć odnowienia sławnej iradycyi 
kształce skiej szkoły podchorążych, potrzeba wy- 
Dotrz s. polskiego korpusu ofieerskiego, tak 
Bo, jakimś? dia tego zawiązku wojska poiskie- 
Ywu ft. 1 Legiony, i zapewnienia staiego do- 
zBionow, po Ich, wyksztaiconych oficerów dia 
G Ep rogram i statuty nowej szkoły uio- 
czym: aient wojskowy N. K. N., który też 
9 > wora; zzwolenie naczelnej komendy ar- 
Profeso Zyi szkołę. Równocześnie mianował 
s ow szkoły, 
a b Ww październiku 1914 roku 
lonów „aj 4 EOWie szkoła podchorążych 
wala Skich, 
k Sole jAcyi Krakowa w listopadzie 1914 r. 
owu  uążych przeniesicno do Jabłon- 


8 bożowie stycznia 1915 r. do Mar- 


kap. Galica, porywający jak zawsze swą podha- 
łańską werwą i rozmachem i jego adjutant cho- 
rąży Józef Relidzyński z Warszawy i wszyscy 
komendanci kompanii. 

O godz. 6 rano stosownie do świeżo zmienio- 
nej dyspozycyi otrzymał batalion I rozkaz zaję- 
cia odcinka po lewej stronie szosy na przeciw 
Jastkowa. Wypadł mu w udziale najniekorzy- 
stniejszy teren, bo z wyjątkiem małego lasku 
przestrzeń była zupełnie odkryta i opadająca wy- 
raźnie ku szosie. Stąd to nieprzyjaciel, który sil- 
nie osadził się w Józefowie, broniony wysokimi 
okopami i drutami kolczastymi, widział jak na 
dłoni wszystkie nasze ruchy i silnym ogniem 
karabinów maszynowych utrudniał rozwinięcie 
się naszej linii tyralierskiej. Pomimo tego dwie 
kompanie w największym porządku rozwinęły 
się i zajęły pozycye o jakich 500 kroków od 
nieprzyjaciela, trzecia z podpor. Grefnerem na- 
wiązała łączność z batalionem Szerausa, czwar- 
ta zaś porucznika Udołowicza na prawem skrzy- 
dle weszła po pewnej chwili w kontakt z VI ba- 
talionem I brygady. Ztyłu jako pierwsza rezer- 
wa stanęły kompania pierwsza Bończy-Uzdow- 
skiego i druga podp. Grzybowskiego. Mimo sil- 
nego ognia, na oczach Moskali zdołali się oko- 
pać i wytrwali do wieczora. O godz. 6 zaczęła 
huczeć artylerya austryacka, zasypując gradem 
pocisków pozycye wroga. Niebawem przyszedł 
rozkaz szturmu. Pchnął tedy kapitan Galica oby- 
dwie kompanie, stojące w tyłe, celem zgęszcze- 
nia linii. O godz. 7 min. 15 pierwszy porwał się 
do ataku dzielny por. Bończa-Uzdowski, stary 
weteran „strzelecki“, a choć w chwil parę padł 
ciężko ugodzony dwukrotnie w nogę, kompania 
jego z impetem posunęła się z jakich 300 kro- 
ków naprzód. Poszły za nią i inne kompanie. 
Dwie godziny trwał atak, który choć nie doszedł 
do okopów nieprzyjaciela, zmusił go do wytę- 
żenia wszystkich sił na tym froncie, przez co 
osłabił go na innych odcinkach. W dwugodzin- 
nym tym szturmie, „chłopey Galicy* potrafili 
wydobyć z siebie energię bohaterów. Niesłycha- 
na pogarda śmierci, bezprzykładne męstwo za- 
jaśniały w całej pełni, a choć śmierć raz po raz 
porywała swe ofiary, choć gęstym pokotem ciał 
zaścieliła się ziemia, anina chwilę nie zachwia- 
ło się serce w młodym żołnierzu. Oficerowie 
szli na czele i chwalebnym świeciłi przykładem 
wytrwania i bohaterskiego zgonu. Padł w krwa- 
wym boju dnia tego chorąży Janusz Roliński. 
Ranny dotkliwie w rękę prowadzi dałej swój 
pluton, szuka dla niego lepiej krytego miejsca, 
aż w tej nieustępliwej, rycerskiej pracy zdra- 
dziecka kula wroga odnalazła jego szlachetne 
serce i śmierci pocałunkiem wydarła go towa- 
rzyszom. Smierć znalazł także młodzieniaszek 
chorąży Roman Bereski, student gimnazyalny z 
Przemyśla, co mając za sobą chwalebny udział 
w dzielnych czynach I brygady, przyszedł tutaj, 
by swego rycerskiego życia dokonać w „czwar- 
tackim* szturmie. Rany ciężkie odnieśli dzielni 
podchorążowie: Otto Majkuciński, Połakiewicz, 
lżejsze podpor. Grefner i chorąży Krajewski. A 
za nimi w ślady szła żołnierska wiara, składa- 
jąc Ojczyźnie ofiarę w zabitych i rannych. 


Bol, P. 


maros-Szigetł, w pobliże przebywającej tam 
podówczas koniendy Legionów. Aż do tego czasu 
pozostawała ona w ewidencyi Dep. wojskowego 
Ń.K.N. 

Gdy nastąpiło przeniesienie daiszych pul- 
ków Legionów na teren Królestwa Polskiego, 
Departament wojskowy postarał się, aby i szkołę 
podchorążych przeniesiono do Królestwa. Prze- 
niesiono ją też na wiosnę 1915 r. do Kamień- 
ska. (Jest to letnisko, położone w pobiiżu Piotr- 
kowa). W pośród ogromnych lasów szpiikowych 
znalazia tam szkoła podchorążych dobre i wy- 
godne pomieszczenie. Kurs szkoły, obliczony 
pierwcinie na ośm tygodni, trwał? w rzeczywi- 
stości dłużej. W szkole wyizładano przedmioty, 
obowiązujące w podobnych szkołach wojskowych 
armii uustryackiej. Szkoła zajmowała się pra- 
ktycznem i teoretycznem wykształceniem pod- 
chorążych. Program nauczania zawierał w pier- 
wszyim rzędzie ćwiczenia praktyczne. Do szkoły 
przyjmowano z reguły tylko takich żołnierzy, 
którzy byli przez kilka miesięcy w walkach i 
którzy mieli dostateczne przygotowanie wojsko- 
we i odpowiednie kwalifikacye psychiczne na 
oficerów. lnstrukiorami szkoły byli oficerowie 
Legionów, którzy byli przydzielani kolejno, sto- 
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sownie do zapotrzebowania komendy Legionów. 
Oprócz fachowych przedmiotów wykładano w 
szkole podchorążych także „Historyę walk Pol- 
ski o wolność“ (prof. uniw. dr Tokarz) i konie- 
czne dla oficerów przepisy prawne (nadporu- 
cznik-audytor adwokat dr Dwernicki ze Lwowa). 
Przeciętnie miała szkoła około 100 wychowan- 
ków. Pierwszy egzamin odbył się w Marmaros- 
Sziget. Czterdziestu absolwentów otrzymało pa- 
tenty i zostało wysłanych na front. Reszta po- 
została w szkołe, jako słuchacze drugiego kursu, 
który zaraz się rozpoczał. 

Pierwszym komendantem szkoły był podpuł- 
kownik Sikorski, drugim major Albinow- 
ski. Obecnie na czele szkoły stoi kapitan K o- 
zicki. 

Historyę tej szkoły podajemy za „Polen“ z 
dnia 3 b. m. 


Pozdrowienie od narodu 
dla narodu. 


W wiedeńskiej „Arbeiter Zeitung“, artykuł 
w sprawie polskiej zamieścił znany wybitny 
publicysta i poseł tow. Karol Renner pod po- 
danym powyżej tytułem. 

W artykule powyższym 
wstępie : 

Austryaccy szeregowcy, węgierscy pospolita- 
cy i niemieccy rezerwiści zdobyli Brześć Lite- 
wski, wypędzili ostatnie rosyjskie wojska z zie- 
mi Królestwa Polskiego i przyprowadzili naród 
polski z powrotem do środkowo-europejskiej ro- 
dziny narodów, do której on należy. Jako so- 
cyalni-demokraci, jako Niemcy i Austryacy po- 
zdrawiamy go i witamy jako naród zaprzyjaźniony 
i sprzymierzony. 

Dalej zaznacza autor, że „od chwili swego 
powstania socyalno demokratyczna klasa robo- 
tnicza, zawsze śledziła z żywem zainteresowa- 
niem niejednokrotnie nawet z gorącem zajęciem 
ios i stanowisko tego narodu w Europie i w 
świecie. Karol Marx, Fryderyk Engels i Ferdy- 
dand Lassalle występowali zawsze w obronie 
przynałeżności Polski do zachodniego Świata 
kulturalnego, za społeczną polityczną i wojsko- 
wą koniecznością wyzwolenia Polaków z wię- 
zów rosyjskich“. 

Autor przytacza z dzieł tych twórców nau- 
kowych socyalizmu ustęp z Marxa: 

„Kiedy Rosya wskutek umów pokojowych z 
r. 1815, zaanektowała największą część Polski, 
zyskała wówczas pozycyę wysuniętą ku zacho- 
dowi, wcisnęła się klinem nietylko między Au- 


zaznacza autor na 


stryę i Prusy, ale nawet między Prusy wscho-, 


dnie a Sląsk, już wówczas oficerowie pruscy 
zwracali uwagę na to, iż podobne stosunki gra- 
niczne są nie do zniesienia wobec sąsiada prze- 
potężnego. Ale dopiero kiedy zgnębienie Polski 
w r. 1831 oddało teren ten Rosyanom na łaskę 
i niełaskę, uwydatniła się wtedy prawdziwa 
myśl przewodnia podziału Polski. Jako pozór dla 
uzasadnienia utworzenia twierdz w najwięk- 
szym stylu obok Warszawy, w Modlinie, Dę- 
biinie, służyła konieczność utrzymywania w 
karbach Polski. Rzeczywistym jej celem było 
zupełne strategiczne opanowanie terenu nad- 
wiślańskiego, utworzenie podstawy dla napadu 
na północ, południe i zachód. Ufortyfikowane 
pozycye Rosyan nad Wisłą zagrażają Niemcom 
bardziej, niż wszystkie francuskie twierdze ra- 
zem, mianowicie od tej chwili, w którejby u- 
stał opór narodowy Polski, a natomiast Rosya 
rozprządzałaby caią wojenną siłą Polski, jako 
swoją wiasną siłą zaczepną”. 

Fryderyk Engels w artykułach swoich o 
Polsce pisał między innemi: 

„Znaną jest powszechnie rzeczą, jak silnie 
zabiegała Austrya, by uchylić się od interesu 
podziaiu Polski, jak długo opierała się projek- 
tom podziału, stawianym przez Rosyę i Niem- 
cy. Połska była naturainym sprzy- 
mierzeńcem Austryi przeciw Rosyi. Jeśli 
Rosya miała stać się kiedyś potężna, nie mo- 
gło nie więcej leżeć w sferze interesów Austryi, 
jak pozostawienie przy życiu Polski między so- 
bą a nowo w górę pnącem się państwem świa- 
towem. Podziat Polski dokonał się też dopiero 
wówczas, kiedy Austrya widziała los Poiski 
rozstrzygnięty, kiedy, czy z Austryą, czy bez 
niej, oba drugie państwa postanowiły ją zni- 
szczyć ; wówczas też dopiero doszło do tego, 
że Ausirva z popędu zachowawczego zażądała 
części terenu. Ale już 1815 r. wystąpiła Austrya 
za niezawisłością Polski, w latach 1831 i 1868 
była gotowa dla sprawy tej wziąć udzia: w woj- 
mie i zrzec się swego udziału w terenie pol- 
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skim pod zastrzeżeniem, że Anglia i Franeya 
będą gotowe przyłączyć się do niej w tej ak- 
cyi. Toż samo było w czasie wojny krymskiej. 
I to stanowisko Austryi — powiada Engels — 
stawia ją co do sprawy polskiej także w dzi- 
siejszych czasach poza wszelki sąd ujemny“. 

Artykuł swój kończy autor w sposób nastę- 
pujący : 

„Cokolwiek bądź się stanie, prole- 
taryat austryacki wita swoich pol- 
skich towarzyszy najserdeczniej na 
nowych drogach i w nowem kole. Ja- 
ko Niemcy i Austryacy pozdrawia- 
my cały naród polski przy tej wiel- 
kiej przemianie losów jego i wyra- 
żamy sweżyczenie: Oby i dla nich i dla 
nas wszystko się zmieniło na najłepsze, aby 


wolne, równe i sprzymierzone narody Europy 
środkowej 
pokojowej*. 


bezpieczne służyły wspólnej pracy 


L Więień Warszawskich. 


Opowiadanie oswobodzonej przez woiska 
sprzymierzone. 


IV. 


D. 19 lipca resztę mieszkanek „Serbii* (szpital i 
przestępczynie kryminalne z małymi wyrokami) 
przeniesiono do Arsenału, gdzie wogóle skupia- 
no wszystkich pozostałych więźniów. Oczywi- 
ście nie było to jeszcze definitywnem ocale- 
niem. Nie wiedziałyśmy, co nam przyszłość 
przyniesie, niemniej jednak czułyśmy, że chwila 
jest ważną. Wraz z jedną z towarzyszek pozo- 
stałam nieco w tyle i ostatnie przekroczyłyśmy 
próg więzienia ze świadomością, że możemy być 
naprawdę ostatnimi więźniami Pawiaka. 

Na podwórku gromadka zebranych kobiet, 
nadzorowana przez konwój, ustawia się w pary, 
chore wsiadają do dorożek i do karetki wię- 
ziennej, przyczem wiele zamieszania sprawia 
jedna z współtowarzyszek naszych — Dunka, 
Biedna dziewczyna, tancerka z zawodu, obwi- 
niona o szpiegostwo, jakkolwiek uniewinniona 
przez sąd połowy, została pomimo to przytrzy- 
mana w więzieniu. Doprowadzona do stanu naj- 
wyższego rozstroju nerwowego, broni się prze- 
ciwko wywiezieniu wszelkimi możliwymi i nie- 
możliwymi środkami — skutecznie zresztą, bo 
strażnicy uważają ją za niebezpieczną waryatkę 
i boją się jej nie na żarty. I teraz z trudem 
wielkim zdołałyśmy ją przekonać, że jedziemy 
tyłko do Arsenału, i skłonić do zaniechania o- 

oru. 

3 Po „Serbii*, w której czystość była pilnie 
przestrzeganą, Arsenał robi ohydne wrażenie. 
= prowadzają nas do celi, dużej wprawdzie, o 
wysokim suficie, ale niemożliwie brudnej. Brak 
najprymitywniejszych wygód — niema nawet 
dzbanków i miednic, tylko w rogu rezerwoar 
na wodę, rodzaj samowara, i brudny szaflik. 
Dyrektor, zmoskwiczony Polak, Nowicki, nie 
chce zezwolić na żadne ulgi, jakkolwiek dozor- 
czyni nasza i felczerka przekładają mu, że ja- 
ko chore mamy do nich zupełne prawo. Nie 
dają nam widzeń, nie przyjmują żywności, do- 
starczanej przez rodziny — przychodzi zadawa- 
lać się więziennym wiktem. 

Wszystko to jednak jest drobnostką w poró- 
wnaniu z grożącem wciąż widmem wywiezie- 
nia — z Arsenału ma pójść jeszcze jeden etap. 
I teraz mam sposobność ocenienia organizacyj- 
nej sprawności Warszawy. Patronaty, roztacza- 
jące swą opiekę nad więźniami, wywiązują się 
z zadania znakomicie. Jeszcze na Pawiaku wie- 
działam, że zaopatrują odchodzących w odzież, 
w żywność, ale tu przy bliższem zetknięciu po- 
znałam, ile serca wkłada się w tę opiekę. Pa- 
tronat załatwia z największą dokładnością wszeł- 
kie nasze prośby, dotyczące porozumienia się z 
bliskimi, porusza wszelkie sprężyny, aby nie 
wywieziono chorych. A walka jest trudną. No- 
wicki gwałtownie domaga się, aby nas zabrano. 

— Jeżeli mogą jechać ranni żołnierze, to i 
chorzy więźniowie potrafią! — argumentuje. 

Ponieważ jednak dla takiego transportu po- 
trzebne są wagony sanitarne, personal itd.; po- 
nieważ nadto ewakuacya postępuje w szalenie 
przyspieszonem tempie i wszystkie pociągi są 
do niemożliwości natłoczone, tak, że na etapy 
więzienne wszyscy sarkają — przeto i ten osta- 
tni zamach się nie udaje. Niestety jednak wy- 
wieziono ogółem bardzo wiele politycznych — 
między nimi wszystkich prawie „Zaraniarzy*, 
Dzielna pani W. z patronatu towarzyszy etapo- 
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wi, aby o ile możności ułatwiać więźniom nie- 
słychanie ciężką podróż. 

Nazajutrz otwarły się podwoje więzienia dla 
przestępców kryminalnych — uwolniono nawet 
chorych z lazaretu z większymi wyrokami. — 
Oprócz politycznych zostało tylko kilku, między 
nimi hr. Ronikier i jakiś bandyta, skazany na 
śmierć. Na oddziałe kobiecym zostało tylko 
dziewięć niewiast politycznych. Czułyśmy się 
wciąż niepewne, szpiegowane na każdym kro- 
ku. Nowieki nawet w nocy zaglądał po parę 
razy do celi, aby się przekonać, 'czy naprawdę 
leżymy. Nie wiemy, co się dzieje na świecie; 
od czasu do czasu słychać strzały, ale przewa- 
żnie do aeroplanów. 


Nadchodzi wreszcie pamiętny dla nas wie- | 


czór 24 lipca. Było już koło godziny 11, leża- 
łyśmy wszystkie, Po upalnym dniu zerwał się 
wicher, wstrząsał konarami drzew na podwór- 
ku, szarpał otwarte okienka. Nagle rozległ się 
odgłos kroków kilkorga osób; za chwilę słychać 
je na schodach, słychać zgrzyt otwieranych 
drzwi. 

Spojrzałyśmy po sobie — coś się stanie, ale 
co — ocalenie, czy zaguba? Ktoś wchodzi, za- 
pytuje po polsku o chore. Na tle kraty, zastę- 
pującej drzwi w Arsenale, przy słabem świetle 
lampki nocnej zarysowuje się smukła sylwetka 
mężczyzny, ubranego po cywilnemu. Dozorczy- 
ni przynosi klucze i do celi wchodzą dwaj me- 
cenasi: Dziewulski i Skokowski, za nimi zastęp- 
ca dyrektora. 

-— Ponieważ komitet obywatełski — zabiera 
głos pierwszy — wobec wyjazdu władz rosyj- 
kich obejmuje nadzór nad więzieniami, przy- 
szliśmy zakomunikować paniom tę wiadomość, 
a zarazem zapytać, czy nie trzeba czegoj— mo- 
że doktora ? 

Oszołomione nadspodziewaną wieścią, dopiero 
po chwili odzyskujemy głos. Za doktora dzię- 
kujemy, prosimy przedewszystkiem o wiado= 
mości o towarzyszkach z ratusza, Dowiaduje- 
my się, że wywieziono wszystkie, z wyjątkiem 
Kosmowskiej, Konówny, Lewińskiej 
i Kozińskiej, umieszczonych w prywatnej 
lecznicy. (Trzy pierwsze zostały następnie wy- 
wleczone przez ochranę w przeddzień wkrocze- 
nia Niemców. Zwabiono je podstępem do kan- 
celaryi, a gdy zeszły ubrane — wywieziono. 
Kozicka, która się oparła i nie wstała z łóżka, 
ocalała). Wywieziono również Halinę Chełmi- 
cką, którą w jesieni wypuszczono za 10.000 
kaucyą. 

Po wymianie kilku zdań komitetowi opuszca- 
ją nas i udają się na męski oddział, Wierzyć 
się nie chce, że to nie sen, lecz jawa, że oto 
przemoc moskiewska, ciążąca wciąż nad nami, 
zniknie, jak gdyby zmieciona tym wiatrem, co 
przed chwilą łomotał o szyby. 

A nazajutrz zaczyna się dziwna era, nieby- 
wała w dziejach moskiewskiego więzienia. Zno- 
wu wizyta komitetu: pp. Dziewnilski, Skokow- 
ski, dr Radziwiłłowicz wypytują troskliwie, czy 
nam czego nie trzeba, udzielają wiadomości po- 
litycznych, których przedewszystkiem jesteśmy 
spragnione, przedstawiają nowego dyrektora p. 
Ł., Polaka, cieszącego się zupełnem zaufaniem 
komitetu. Br. B. 


Oświata w Królestwie 


Polskiem. 


Nakładem „Tygodnika Polskiego* wyszła nie- 
dawno w Warszawie książka p. Włodzimierza 
Wakara „Oświata publiczna w Królestwie Pol- 
skiem 1905—1915“. Książka ta, ilustrująca stan 
szkolnictwa w Królestwie Polskiem w ostatniem 
dziesięcioleciu, jest wydawnictwem bardzo cen- 
nem i nabiera cech wysokiej aktualności w zwią- 
zku z dzisiejszym nader energicznym ruchem w 
Królestwie na polu szkolnictwa. Podajemy niżej 
najważniejsze cyfry z tej książki, 


Szkolnictwo średnie. 
Szkoły rządowe rosyjskie. 

Jeśli będziemy rozpatrywać dzieje oświaty w 
Królestwie Polskiem, to uderzy nas przedewszy- 
stkiem charakterysłyczny fakt, że nie tworzyły 
jej rewolucye ani też nie niszczyły jej klęski. 
O wzroście lub upadku szkolnictwa decydowały 
nie takie daty jak 1815, 1831, 1868, 1905... Naj- 
cięższymi w dziejach oświaty były właśnie cza- 
sy przejściowe między temi datami: 1820—25, 
1838—48 i 1874—94. 

Oświata podnosiła się, kiedy wzbierała i trwała 
energia narodowa. Tem się tłómaczy, że po ro- 
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ku 1831, 1863 i 1905 obserwujemy wzrost, a Mie 
upadek szkolnictwa. Rok zaś 1905 przyniósł ł ke 
lestwu Polskiemu obok wzrostu szkolnictwa ta 
że i epokową zmianę tego szkolnictwa. W T z 
tym bowiem powstaje w Królestwie prywat, 
szkolnictwo polskie. Lecz mimo, że otwarto PQ 
skie szkoły prywatne, uczelnie rządowe n ch 
przestają się zapełniać. Zniesiono bowiem W ni 
normę procentową żydów i egzamina konkurs? 
we, nie dając równocześnie praw szkole pols 4 
i tamując jej rozwój. I tak w szkołach rzą” 
wych średnich było, w męskich: rok 1905, zi 
12.976, rok 1918 — 13.626 uczniów; w żeńskid” 
rok 1905 — 6.592, rok 1913 — 7.189 uczeni” 
Jak widzimy, iłość dzieci kształconych w szk 
łach średnich rządowych powiększyła się w tY”. | 
okresie o 1.247, czyli o 6.4'/,. 
Lecz spora część przyrostu szkolnictwa O i 
dowego w Królestwie przypada na kresy. _, 
mianowicie widzimy wzrost liczby uczenic 0 2070 
uczniów o 46°/ a szkół nawet o 57%, — 
gdzie ludność, pozbawiona szkół polskich 
miała częstokroć wyboru. Na terytoryum jedna 
gdzie istnieje szkolnictwo polskie, rozwój sZ 
nictwa rządowego jest o wiele mniejszy. 
Zadajmy więc pytanie — cóż podtrzymało szko% l 
rosyjską ? Otóż zapewne przyczyniło się do t 
zwiększenie się w szkołach rządowych (po ro, 
1905) liczby uczniów żydowskich, lecz jest 07 
stosunkowo niezbyt duże. Głównym jednak P% 
wodem utrzymania się, a nawet częściowego rot, j 
woju szkoły rosyjskiej był fakt, że czwarta czę 
młodzieży polskiej została po r. 1905 (bojkot) 
szkole rządowej. Jak zaś nas poucza statysty, | 
klas, zostali uczniowie z klas najniższych, „4, 
im wyższa klasa tem mniej ich zostało w r. 190 4 
Pozostały więc w szkole małe dzieci, które *, 
ły rękojmię rozwoju szkoły rządowej. Fw, 
szkolny był więc ruchem młodzieży; rodzie 
nie wycofali swych dzieci z szkół rządowy”, 
Pod względem wyznaniowym szkoły rządo” 
męskie przedstawiały się w r. 1918 w sposa | 
następujący: katolików 48'80/,, prawosławny 
28:4°/0, żydów 16*7%/,, ewangelików 64%. 0 
Teraz przejdźmy do szkolnictwa rządoweb 
w samej Warszawie. Ilość uczniów w gimt" 
zyach (rządowych) warszawskich wzrosła od w 1 
ku 1906 o 68%. W przyroście tym młodzież po” | 
ska wzięła udział niewątpliwie najznaczniej5”., 
Jednakże Polaków w szkolnictwie rządowem W?” 
szawskiem jest tylko */s ogółu młodzieży. 


Szkoły rządowe rosyjskie mają znaczny P p 
cent ciągle wzrastający uczniów prawosławny”, | 
I tak, gdy w szkołach rządowych Królestwa Da 
ło uczniów prawosławnych w r. 1905—: 672 9 
w r. 1913 było ich 3.851; uczenie zaś w r 
1905—2.378, w roku zaś 1913—2.742. 


Szkoły prywatne rosyjskie. „| 
Przed rokiem 1905 władze bardzo niechętśi 
zezwalały na otwarcie szkół prywatnych. #3, 
piero po roku 1905 zaczęły powstawać liczni” 
sze szkoły prywatne. Ponieważ zajmujemy |, 
wyłącznie oświatą urzędową, więc podamy tu r 
krótce rozwój prywatnego szkolnictwa rosyjski; 
go. Otóż rozwój ten byt dość znaczny. W rob 
1906 było w prywatnych gimnazyach rosyjskzy 
męskich w Króletwie 510 uczniów, w T al 
zaś 1913—2.799. Stan tych szkół był jak ©. 
gorszy. Nie było w uich ani nowatorstw wY 
wawczych, ani kierunku spoiecznego. Ci; - yj, | 
rzy oddawali dzieci do takich szkół, wiedzy, 
że nie wyniosą one stamtąd ani wiedzy, au! g | 
chu, ani ideałów lecz tylko patent. Pod wagi, 
dem lokalów też i urządzeń naukowych szk aiy 

e” 
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te są także nieodpowiednie. Mimo tego s7 
te rozwijały się. Liczba katolików w szko" 4, 
rządowych spadła, natomiast w szkołach p"), {o 
tnych rosyjskich znacznie wzrosła. Czemu 
przypisać? Oto ciekawej psychologii niekto"; 
ludzi, którzy powiadają, że szkoła polska I 
kosztowna, tam mogą uczyć się tylko bog” ze 
nie każdy może płacić sturublowy wpis. > 


zutych z wszelkiej ideologii. 
Jeszcze większy jest rozwój prywatnego 5 
nictwa żeńskiego. I tak w Warszawie DY rokĆ 
czenie w rosyjskich szkołach prywatnych y ze | 
1906—796, a w r. 1913—2.549. Pod wzęlęćzg, 
wyznania było katoliczek 23*59/g, żydówek *” pry 
a prawosławnych 12'49/,. Szkolnictwo ko io” 
watne żeńskie rojskie trzyma się poparcie". wy 1 
dzieży żydowskiej, przybyłej głównie Z 
z wnętrza Rosyi. Na prowincyi PZŻ | 
rosyiskie żeńskie rozwinęły się dopiero 
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tnieh Jatacu. I tak w r. 1812 było uczenie w 
zj walnych szkołach rosyjskich (na prowincyi) 

8, a w r. 1913—1.466. Skład wyznaniowy był 
nastepujący: katoliczek 461, żydówek 727, pra- 
Wosławnych 153 a ewangeliczek 125. 


Z Warszawy. 
Przedstawiciele różnych instytucyj społecz- 
dych odbyli naradę w sprawie moratoryum. Ter- 
Min moratoryum upływa 30 października b. r. 
obec pogarszających się ustawicznie warun- 
ów ekonomicznych delegaci komitetów oby- 
Watelskich wypowiedzieli się za dalszem prze- 
użeniem moratoryum. 

Komitet obywatelski m. Warszawy otrzymał 
wiadomość, że pożyczkę miejską w sumie 5,000.000 
tubli w 69%, obligacyach, oraz 5,000.0060 w bc- 
tach władze niemieckie zatwierdziły. 

Budżet komitetu obywatelskiego m. Warszawy 
tchwalono na 4 najbliższe miesiące. Obejmuje 
On 7,050.000 rubli, a to niezależnie od budżetu 
miejskiego. Całkowity budżet zarówno komitetu 
lak miejski ma być w ostatecznej formie przej- 
tzany przez komisyę. 

Dzienniki warszawskie zamieszczają ogłosze 
nie, wzywające rodziny żołnierzy, oraz oficerów 
legionowych do zgłaszania się do biura Legio- 
nów polskich (Aleja Jerozolimska 55), celem 
likwidacyi wsparć i zapomóg, należnych rodzi. 
hom z funduszów państwa austryackiego, oraz 
Naczelnego Komitetu Narodowego. 

W Warszewie uruchomiono już telefony dla 
Wszystkich okręgów straży obywatelskiej, stra- 
ży ogniowej i pogotowia ratunkowego. Ogółem 
Sieć uruchomionych telefonów wynosi około 

60 aparatów, które funkcyonować mogą jedy- 
hie między sobą. , 

Do prac nad przeprowadzeniem spisu ludności 
zgłosiło się dotychczas około 500 osób. 

„Dziennik polski“ podaje plan robót publicz- 
ych, jakie powinny być w najbliższym czasie 
Wykonane w Warszawie. A więc przedewszy- 
Stkiem należy wznieść szereg budynków dia 

Szkolnictwa elementarnego. Dalej trzeba zało- 
żyć kilka szpitalów, rzeźnię miejską, odbudo- 
wigći zniszczone mosty, wystawić własne gma- 
thy na lokale sądów pokoju i szkół, dla policyi 
I magistratu. Należy też przeprowadzić kanali- 
żącyę przedmieść. 

Pani K. Łozińska podaje w dziennikach war- 
sząwskich projekt, aby dopuścić kobiety do peł- 
Nienia służby w straży obywatelskiej. Szczegól- 
hie tego rodzaju czynności, jak przestrzeganie 
Czystości w sklepach, na ulicach i dziedzińcach 
Rowinny — zdaniem jej — być spełniane przez 

obiety. Należy im w tym celu powierzyć urząd 
»dzieinicowych*. Wskazanym też jest udział ko- 
iet w walce z prostytucyą. 

Władze niemieckie wydały bardzo surowe 
łozporządzenie przeciwko szerzącej się w War- 
Szawie lichwie żywnościowej. 

Prezydent policyi Giasenapp wydał rozporzą- 
zenie w sprawie wypiekania i sprzedaży pis- 
zywa. Według tego rozporządzenia wyrób cia- 
Stek na sprzędaż nie jest dozwolony. Chleb i 
bułki w restauracyach i kawiarniach mogą być 
Podawane tylko na żądanie gości. 

Na przedmieściu warszawskiem Mokotowie pa- 
huje straszna nędza. Chleba niema zupełnie i 
„Opiero dzięki interwencyi członków straży o- 

Ywatelskiej zaczęto rozdawać w Mokotowie 
suchary. 

Dnia 2 września odbyła się konferencya przed- 
Stąwiejeli siedmiu polskich związków zawodowych 
g ome liczbie 82 osób. Uchwalona, iż robo- 
h icy polscy w tragicznych chwilach, jakie prze- 
Ywa nasz naród, czują, cierpią i współdziałają 

Całym narodem w oczekiwaniu lepszego ju- 
A. Dalej uchwalono, iż dla nadania powagi i 
ufania K. O..w masach lydowych, P. Z. Z. 
wi ażają za nieodzowne mieć swoich przedsta- 
Geli w K. O. 

w opa kursów dła dorosłych W. O. otwiera 

z dy dia analfabetów, Do prowadzenia wy- 

tak Ów zgłosiia się tak wielka ilość osóh, że 

„ Cya dalszych wpisów nauczycielskich na ra- 
nie przyjmuje, 


tr 


Zarząd centralnego komitetu obywatelskiego po- 
stanowił wypłacić sekcyi pomocy dia inteligencyi 
zapomogę w kwocie 6300 rb. jako zasiłek dla po- 
zbawionej pracy inteligencyi. 

P. Maurycy Widerszal ogłosił w pismach war- 
szawskich artykuł pt. „Pajednania*, w którym wy- 
stępuje przeciwko tym, którzy twierdzą, jakoby 
idea asymilacyi żydowskiej zbankrutowała. Prze- 
ciwnie — zdaniem jego — nigdy nie była ona ży- 
wotniejszą niż teraz. Mytem natomiast jest siła 
nacyonalistów żydowskich. Przy pomocy moralne- 
go poparcia społeczeństwa połskiego asymiłatorzy 
pokażą, iż mają większość wśród żydów. P. Wi- 
derszal kończąe swój artykuł, nawołuje do zanie- 
chania wąśni i do pojednania. 

Drukarze warszawscy są wobee ogólnego zastoju 
w pracy /najbardziej poszkodowani, gdyż prawie 
wszystkie drukarnie prócz gazetowych, są nie- 
czynne. 

Komisya, powołana przez zarząd miejski do roz- 
patrzenia sprawy stworzenia „Wielkiej Warszawy* 
przez przyłączenie do miasta szeregu przedmieść, 
postanowiła najpierw przeprowadzić dokładny spis 
dochodów i wydatków gmin, które mają być przy- 
łączone oraz wykazów inwestycyi, niezbędnych 
dla tych przedmieść. 

W gmachu Tow. hygienicznego odbyło się dnia 
4 września zebranie w sprawie stworzenia krajo- 
wej rady zdrowia. Według projektu na organiza- 
cyę opieki nad zdrowiem mieszkańców kraju, na- 
leży przeznaczyć około 800.000 rb. rocznie. Dla- 
tego też organizacya podobna natrafi na ogromne 
trudności z powodu braku funduszów. 

Gubernator Warszawy Etzdorf wydał obwie- 
szczenie, że z powodu powtarzających się w o- 
kolicach Warszawy kradzieży drzewa przy budo- 
wie szańców, posterunki wojskowe otrzymały 
upoważnienie do użycia broni palnej, a na gmi- 
ny, w których będą miały miejsce kradzieże, bę- 
dą nałożone wysokie kary kontrybucyjne. 


Wojna z Rosyą. 


Po zdobyciu Grodna. i 

Co do znaczenia twierdzy Grodno, to źródła 
rosyjskie, dostępne dla ogółu, podawały przed 
wojną, że nie jest to twierdza ani pierwszo- ani 
drugo- ani nawet trzecio-rzędna, lec ":ko for- 
tyfikacya z rzędu takich, jak Olita, Ło..:.a, Osso- 
wiec i inne mniejsze fortyfikacye nad Narwią, 
Lecz gdy wybuchia wow», zaczęto Grodno for- 
tyfikować i podczas caic.o roku wojny wybu- 
dowano znaczne fortyfikacye. Urządzono nawet 
silny pas zewnętrznych i wewnętrznych fortów. 
Forty į sa zewnętrznego zmodernizowano zu- 
pełnie. Ciągnęły się one po obu brzegach Nie- 
mna i miały w obwodzie 60 kilometrów. 

Atak na wrodno rozpoczął się najpierw z frontu 
południowo-zachodniego, który Rosyanie po zdo- 
byciu przez Niemców dwóch tortów natychmiast 
opuścili. W ten sposób wojska niemieckie uzy- 
skały zachodni brzeg Niemna, a po przekrocze- 
niu rzeki dwom dywizyom udało się wedrzeć 
do miasta i po zaciętej walce ulicznej wyprzeć 
zupełnie Rosyan. Lecz twierdza nie była jeszcze 


wtedy w niemieckich rękach, Rosyanie bowiem 


usadowili się jeszcze w fortach, położonych o 
kilka kilometrów na wschód od miasta. Jak wi- 
dać z urzędowych telegramów, Rosyanie stawiali 
tam zacięty opór i dopiero zupełnie rozbici opu- 
ściłi swe stanowiska. 
Rada woienna w Rosyi. 

„Korrespondenz Rundschau” donosi z Sztock- 
holmu: Na nadzwyczajnej radzie wojennej, która 
odbyła się pod przewodnictwem cara, rozstrzy- 
gano cały szereg spraw ogromnej wagi. Po ra- 
dzie car wyraził życzenie, iż chce natychmiast 
zobaczyć się z w. ks. Mikałajem Mikołajewi- 
czem. Na radzie wojennej uchwalono zaprowa* 
dzić ogólny podatek wojenny, znieść wszystkie 
udogodnienia, jakie miały niektóre kalegorye 
obowiązanych do służby wojskowej, i przepro- 
wadzić jak najsurowszą rekrutacyę także w Fin- 
landyi. Minister wojny złożył uspokajające oświad- 
czenia w sprawie fabrykacyi amunicyi. Posta- 
nowiono cały szereg wysokich osobistości, w tem 


wielu wodzów pociągnąć do opowiedzialności 
z powodu popełnionych błędów. 
Panika w Petersburgu. 

Zdobycie pozycyi rosyjskich nad Dźwiną wy- 
wołało w Petersburgu ogromne przygnębienie. 
Najnieprawdopodobniejsze pogłoski krążą po 
mieście. I tak epowiadano, iż armia generała 
Ruzskiego, stojąca pod Rygą, została zupełnie 
rozbitą, Ryga zajęta a Niemcy są już w pocho- 
dzie na Petersburg. Tłumy ludzi zebrały się 
przed redąkcyami dzienników. Przedsięwzięto 
wiele aresztowań, zwłaszcza wśród ludzi, raz- 
szerzających t. zw. niepokojące pogłoski. Car 
sfingował podróż na front, aby upozorować prze- 
niesienie rezydencyi do Moskwy. 


Kwasy angielsko-rosyjskie. 

Jak donosi specyainy korespondent „Vossi- 
sche Zeitung“, petersburska agencya telegrafi- 
czna rozesłała prasie rosyjskiej poufne donie- 
sienie, w którem zapowiada ogłoszenie całego 
cyklu rozpraw i wiadomości pochodzących z 
Anglii, które mają łudność rosyjską zaznajomić 
z „rzeczywistym biegiem wypadków w zacho- 
dniej Europie“, a szczególnie z rolą, jaką ode- 
grała Anglia w wojnie światowej. Agencya arty- 
kuły te rozesłała całej prasie rosyjskiej, prosząc 
równocześnie o całkowity przedruk, bez żadnych 
skróceń. W ten sposób Anglia zmuszoną jest 
z powodu wzrastającego niezadowolenia w Ro- 
syi apelować do publicznej opinii rosyjskiej, 
Cóż na to powie — dodaje korrespondent „Vos, 
Ztg.* — minister spraw zewnętrznych Sazonow, 
który jeszcze przed kilku dniami zapewnił pe- 
tersburskiego korespondenta „Timesa“, iż nie 
nie mąci stosunków angielsko-rosyjskich? Nie- 
dawno odbyły się w Moskwie tajne obrady po- 
lityczne w domu tamtejszego wielkiego przemy- 
słowca Konowałowa, w którem brali udział wy- 
bitni członkowie Dumy i Rady państwa, najzna- 
komitsi przedstawiciele ziemstw, przywódcy 
wielkiego przemysłu rosyjskiego. Na posiedze- 
niu tem postanowiono zwrócić się do rządu z 
energicznem oświadczeniem w sprawie zanie- 
dbania Rosyi przez Anglię. 31 sierpnia zaś w 
Carskiem Siole odbyło się w gabinecie cara 
dwugodzinne posiedzenie w sprawie wynalezie- 
nia środków, któreby zmusiły Auglię do ener- 
giczniejszej działalności. Na posiedzeniu tem 
omawiano także niebezpieczne położenie Peters- 
burga. Brał w nim udział obok ministra wojny 
Poliwanowa i „obrońcy Petersburga* generała 
Ruzskiego, także minister spraw zewnętrznych 
Sazonow. 


Sprawy miejskie. 


unegdaj odbyło się pod T E r pre- 
zydenta dra Leo posiedzenie*krakowskiej Rady 
przybocznej, na którem wiceprezydent Ban- 
drowski złożył sprawozdanie o szkołach krakow- 
skich. W.porównaniu z rokiem 1918/14, gdzie do 
szkół miejskich uczęszczało przeszło 16.000 dzieci, 
w ubiegłym roku wojny cyfra ta spadła do nieca- 
łych 6000; na to wpłynęły różne okoliczności z 
wojną związane, jak: ewakuacya, liczne wyjazdy 
rodzin z Krakowa, zajęcie kilkudziesięciu budyn- 
ków szkolnych na szpitale i kwaterunki itd. Na 
obecny rok szkolny wpisało się dotychczas prze- 
sało 12.000 młodzieży; można więc uważać, że 
rok rozpocznie się prawie normalnie, tembardziej, 
że dzięki życzliwemu stanowisku krakowskiej ko- 
mendy twierdzy, wojskowość oddała miastu 
7 budynków szkolnych, w których dotych- 
czas mieściły się szpitale i wszystkie budynki 
szkolne, przeznaczone na kwaterunki. W Podgó- 
rzu wpisy wykazały cyfrę przeszło 3000, podczas 
gdy normalnie uczęszcza do szkół około 4000. Co 
się tyczy szkół uzupełniających przemysłowych i 
handłowych, to funkcyonować będą dwie szkoły 
stowarzyszeniowse, trzy szkoły uzupełniające han- 
dlowe, inne zaś zawody złączy się w jedną, naj- 
wyżej dwie szkoły. 

Następnie pp. wiceprezydenci dr Nowak i Ma- 
ryewski zdawali sprawę o stanie zapasów mąki 
na rok 1915/16. Ze sprawozdanią wynika, że mia- 
sto Kraków przez cały rok aż do zbiorów roku 
1916 zaopatrzone będzie należycie w odpowiednie 
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„NAPRZOD* 


ARR A RA EH a 


ilości różnych gatunków mąki przez wojenny za- 
kład obrotu zbożem. Maąkę tę rozdziełać będzie 


i hurtowników, część zaś sprzedawać będzie w 
sklepach miejskich. Cena stosować się będzie do 
wydanych przez rząd rozporządzeń. 

W dalszym ciągu złożyli sprawozdanie o akcyi 
zapoczątkowanej przed 3 tygodniami przez prezy- 
denta miasta dra Lea, a prowadzonej przez nich 
dalej odnośnie do zabezpieczenia dowozu różnych 
artykułów spożywczych z Królestwa. 

Prezydent miasta dr Leo przedstawił wynik sta- 
rań miasta u rządu w sprawie zabezpieczenia Kra- 
kowa od powodzi. W sprawie tej odbyła się mini- 
steryalna komisya, na której przyjęto wszystkie 
bez wyjątku żądania miasta. Dzięki zatem przy- 
chyłnemu stanowisku rządu, dalsze roboty około 
zabezpieczenia miasta od powodzi bądź już rozpo- 
częto, bądź też nastąpi to w najbliższym czasie. 

W końcu prezydent miasta dr Leo zdał sprawę 
z zakupna obrazu Matejki „Pieśń“ do zbiorów Mu- 
zeum Narodowego, na zakupno którego minister- 
stwo asygnowało subwencyę 10.000 koron. Wobec 
tego, że cena kupna wynosi 20.000 kor., pozostaje 
do pokrycia „reszta w kwocie 10.000 kor., którą 
miasto zamierza pokryć przez dochody ze wstę- 
pów do Muzeum Narodowego. Pizy omawianiu tej 
kwestyi, poruszono na Radzie przybocznej myśl, 
aby dzieło Matejki spopularyzować przez sprzedaż 
odbitek z obrazu w formie sztychów i kart ko- 
respondencyjnych. 

a a 


Z miasta i z kraju. 


Wpisy na uniwerzytet Jagielloński rozpoczną się 
23 b. m. i trwać będą do 8 października włącznie. 
Wpisy odbywać się będą w godzinach urzędowych 
ad 9—1 rano, 

Kurs muzyczny przy Uniw. Ludowym, pozyska- 
wszy kiłka sił nauczycielskich, może rozszerzyć 
swą działalność i utworzyć kilka nowych grup 
śpiewu i gry na skrzypcach. Wpisy od 12—1 w 
południe ul. Dunajewskiego 7, I. p. Opłata 1 kor. 
miesięcznie. Dzieci zgłaszać się mają w towarzy- 


| Lajęcia poszukują || Zajęcie znajdą | 


Í > 
perma z ukończoną akademią | (puremia Zygmunta Peszkow- 
handlową poszukuje posa- | „skiego w Sanoku poszu- 
dy biurowej. Łaskawe zgło-|kuje uzdolnionego subjekta 
szenia przyjmuje biuro ogło-; W cukrach i pieczywach, 
szeń Feliksa Stattera, kraków, | „„__ 


oddział aprowizacyjny magistratu między piekarzy 


| 
| 
| 


| 
| 


Deputacya rękodzielników. Onegdai udała się do 
prezydenta miasta dr Lea deputacya rękodzielni- 
kow krakowskich celem inierweniowania w kilku 
ważnych sprawach dla rękodzieła krakowskiego, 
Chodziło przedewszystkiem o powrót rękodziełlni- 
ków krakowskich, przebywających na uchodźctwie 
w Choceniu (majstrów i czeladników). Deputacya 
przedłożyła prezydentowi dokładny spis tych rę- 
kodzielników. Jest ich około 1200. Deputacya pod- 
niosła następnie kwestyę opustu podatku zarob- 
kowego i dochodowego, który mimo obecnych 
ciężkich czasów pozostał niezmieniony. 

Ze Lwowa. Od chwili rozpoczęcia ofenzywy nad 
Złotą Lipą, przez Lwów przechodzą codziennie 
większe lub mniejsze grupy jeńców rosyjskich. 
Znaczna też liczba jeńców przebywa we Lwowie, 
gdzie używani są do rozmaitych robót. 

„Kuryer Lwowski“ pisze w sprawie noszenia 
legitymacyi: Według rozporządzenia władz, 
wszyscy mieszkańcy miasta powinni być zaopa- 
trzeni w legitymacye, które wydawano w czasie 
ogólnego meldunku. Bez tych legitymacyj nie mo- 
żna wychodzić na ulice, jeśli się nie chce być na- 
rażonym na nieprzyjemną niespodziankę. Od chwili 
zamknięcia meldunku, na policyi ukarano już kil- 
kaset osóc za nieposiadanie legitymacyi, mimo, iż 
ten lub ów tłómaczył się, że legitymacyę „zapo- 
mniał* w domu. Celem tedy uniknięcia kilkudnio- 
wego aresztu, legitymacye należy nosić przy so- 
bie. Przypominamy też, że kontrole na ulicach od- 
bywają się w dalszym ciągu. 

Z Zakopanego. W piatek 3 bm. zakończony zo- 
stał Kurs ekonomiczny‘ urządzony staraniem N. K. 
N. w Zakopanem. Od uczestników kursu nadszedł 
na ręce prezesa Jaworskiego następujący telegram: 
„Na uroczystość i zakończenie kursu ekonomiez- 
nego składamy N. K. N. na rece Twe czcigodny 
prezesie, serdeczne podziękowania za urządzenie 
pod umiejętnem kierownictwem Biegeieisena kursu, 
który będzie dla nas wszystkich, biorących w nim 
udział, żywą pamiątką. Słucze Kursu; Zakopane, 
Sokół". 

Że Stanisławowa. Tak w samym Stanisławowie, 
jak i w gminach okolicznych, szerzą się ogromnie 
wszelkiego rodzaju epidemie. W samem mie- 
ście panuje przeważnie tyfus brzuszny i czerwon- 
ka. Gfozi też obawa zawleczenia cholery. Magi 


Zdolny pomocnik fryzyerski 


wolny od wojska, znajdzie 
natychmiast stałą posadę za, 
zapłatą 80, 100 koron i wię- 
cej w zakładzie fryzyerskim 
A. Leibowicza, Kraków, ulica 
Rakowicka 19. 


ODOODOGODOOOOOOOOO | 


strat wydał pouczenia dla ludności, jak ma zwal* 
czać te epidemie. Epidemię cholery stwierdzono 
w 21 gminach powiatu słanisławowskiego. W osta- 
tnim jednak czasie epidemia zaczyna przygasać: 
Zarząd miasta i miejska komisya sanitarna wydały 
cały szereg zarządzeń, mających na celu zwałczś* 
nie epidemii. 

Aprowizacya miasta mimo tego, iż natrafia 
na ogromne trudności, znacznie się poprawiła. ** 
Stanisławów od dłuższego czasu, chociaż skąpo 
otrzymuje mąkę pszenną i żytnią, z której pieka* 
rze po cenie kosztów magistratu, wypiekają około 
2500 bochenków chleba dziennie. Rozgprzedano 
też między mieszkańców kilka wagonów mąki ku* 
kurydzanej i kilka wagonów soli. Dzięki energicznej 
akcyi magistratu, jest też dosyć w mieście cukru 
fasoli, grysiku itp. Brak jest tylko ogromny mię” 
sa z powodu braku bydła i świń. Sprawę apro- 
wizacyi miasta objęła miejska komisya aprowiza* 
cyjna, złożona z 21 ezłonków. 

Wkrótce będą zaprowadzone w Stanisławowie 
karty na mąkę i chleb; W tych dniach powra* 
cają do Stanisławowa rodziny ewakuowanych k o- 
lejarzy, przebywające na uchodźctwie w Au“ 
stryi dolnej, na Morawach i w Czechach. 

Repertuar teatru iudowego. 

Środa po południu: „Kopciuszek“. 

Sroda wieczór: „Grube ryby*. 

Czwartek: „Jak gubernator zrobił rewolucyę*. 

Sobota; „Jak gubernator zrobił rewolucyę*, 


Niedziela po południu: „Wegele landszturmisty*. 
Niedziela wieczór: „Jak gubernator zrobił rewolucyę*. 


NADESŁANE. 


Wedie poleceń lekarskich na 


REUMATYZM nerwobółe, migrenę, 


? ischias,atakipodagry: 


czne, porażenia itp., idealnym środkiem jest 


4 

Sapomenthol --- Matuli. 

Sprzedaż jedynie w słoikach po K 1:60 i 6— 

we wszystkich aptekach i drogueryach. Wy- 
syłka wprost z fabryki: 


Musimy się tem więcej chronić, iż obecnie występują ze wzmo- 
żoną siłą wszelkie choroby zaraźliwe, jak: szkarlatyńia, odra, 
ospa, cholera, tyfus. Z tego powodu 


pl. WW. Swietych 11. 


przędnik bankowy przyjmie | 


posadę w banku, Kasie za- 
iczkowej, przedsiębierstwie na- 
towem itd, Biuro Br. Krasi- 


tkiego, Kraków, Gołębia 16. 


ga poszukuje lekcyi 
za skromnem wynagrodze- 
niem. Wiadomość w Dziale 


Inseralowym „Naprzodu“, pl. |ckiego, Kraków. Gołębia 16. ska16, dom p. Grabowskiego. | 


WW. Świętych 11. 
j biurze lub banku poszuku- 
je posady praktykant, lat 

18, znający Język polski, nic- 
miecki, ze szkołą kupiecką, 
Biuro 
go, Kraków. Gołębia 16. 


Tylko najiensiai akaiti 
Farby, pokosiy 
PASTY i LAK ERY 
z „Murzynem“ do podłóg 
Lakiery, Pędziz 
Terpentynę, Niydło 
KREMY do obuwia 
OLIWĘ 
przeciw kurzowi do świece- 
nia I do maszyn 
Szczotki, Spirytus 
WARZELINĘ 
Smarawidia ġo wszów 
poleca jak najtaniej 
WEEIAINE IAIN 
L. WŁIŃDLIKG 
Kraków, Grodzka 26 
naprzeciw magistratu. 


Wydawca: Ignacy (laszynski. — Redaktor odpowiedziainy : Franciszek Kubansk, 


Bronisiawa Krasiekie- I 


poszukuje cukiernia Hor- 
watha w Samborze. 


i teznia w wieku lat 13—14 A ; 
| Pracownia krawiecka 


| frzeladzi stelmachskich i kało- | Dnia 6 września b. r. 


IN gziejskich poszukuje Józef 
| Rożdżeński, Kraków, ul. Re- 
|toryka L 11. 


chłopczyków, panienek i pen- 
syonarek. — Mogę zadowo: 


po apteki inb drogueryi po-|przez dłuższy czas pracowa- 
ie szukuje pomieszczenia jakojłam w magazynach krajo- 
praktykant ukończony -cio wych i amerykańskich: 

kl. gimnazyalista. Biuro Krasi | H. Kłapówna, ulica Szew- 


KORZYSTNA POBADĘ 


otrzyma każdy po skończeniu kursów, obejmujących bu- 
| chalteryę pojedynczą i podwójną, stenografię polską i nie- 

miecką, korespondencyę, naukę pisania na maszynach itd. 
w Pierwszej przez c. k. Radę Szkolną Kraj. uprzyw. 
SZKOLE BUCHALTERYI „HERMES“, Kraków, Fio- 
ryańska 35. Wejście od ulicy św. Marka L. 20, Al. p. 

Wpisy codziennie od 9—12 i od 3—5 popołudniu. Zarząd 
| poleca uczennice na posady bezinteresownie. Ceny niskie. 
| 
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-| Hé wszelkie wymagania, gdyż: 


otwo- | 
rzyłam pracownię ubrań dla) 


i 


| 
| 


g ; % o 
[| RZĄDOWO UPRAWNIONA g 
| d FABRYKA WOD MINERALNYCH SZTU- s 
| CI CZNYCH i SPECYALNYCH LECZNICZYCH Ę 
m 
a pod firmą g 
: i Ghmurski 5 
u A. MZĄCA g 
LI [e] 
O w Krakowie, ulica św Gertrudy 4 B 
L wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. m 
4 Lel. krak. polecone przez toż Towarz. WODY L- 
H MINERALNE, odpowiadające składem chemicznym z 
jm wodom!: Bilińskiej, Gieshtblerskiej, Selterskiej Vichy, = 
Li Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież spa- [m 
LL cyalne lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że- LI 
| i lazistą, kwaśną, Oraz wody mineralne normalna z prze- a 
| 39 pisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa w apte- ni 
| 8 kach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko. g 
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NIYDŁO LY 3 


NALEŻY UŻYWAC 


wszędzie, gdziekolwiek takie choroby występują, dobrego środka 
desynfekcyjnego, który powinien się znałeść w każdym domu. 
Najlepszym środkiem desynfekcyjnym jest obecnie bez wątpienia 


bez zapachu, nie trujący i tani. Można go otrzymać w każdej 
aptece i drogueryi w oryginałnych flaszkach (ziełone szkło) 
w cenie po 90 haierzy. Działanie Lysoformu jest szybkie i pe- 
wne, la też polecają go wszyscy lekarze do desynfekcyi przy 
chorych, do mycia ran, wrzodów, do antyseptycznych bandaży 


i irrygacyi. 


Poi 


jest delikatnem, łagodnem mydłem toaletowem, zawiera jeden 
procent lysoformu i działa antyseptycznie. Można go używać 
przy delikatniejszej skórze, nawet u dzieci i niemowląt. Czyni 
ono. skórę miękką i delikatną i daje jej aromatyczny zapach. Je- 
dna próba wystarczy, a to znakomite mydło zawsze już pozo- 
stanie w użyciu. Jest ono tylko pozornie drogie, w użyciu jednak 
bardzo ekonomiczne, bo długo trwa. Cena sztuki kor. 1:20. 


jest silną antyseptyczną wodą do ust, usuwającą natychmiast 

i pewnie wszelką woń z ust, bielącą i konserwującą zęby. Mo- 

żna go używać także przy bólu gardła, kaszlu i katarze do płu- 

kania na zlecenie lekarza. Kilka kropli wystarcza do jednej 

szklanki. Cena flaszki oryginalnej kor. 1:60. Do nabycia w ka- 
żdej aptece i drogueryi. 


Interesującą broszurę pod tytułem „Co to jest hygiena“ wy- 
syła na żądanie darmo i opłatnie 


Hurtownie i w częściowej sprzedaży do nabycia także w Kra- 

kowie u firm: Reim i Ska, „Pharma“ sp. z ogr. por., Fortunat 

Gralewski, Arnold Reifer i M. L. Dobrowolski w Podgórzu, ja- 
keteż we wszelkich innych drogueryach i aptekach. 


Br. Keleti 2 Murányi, Fabryka chem., Ujpeszt: 


Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon 13. 


